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SPIS R Z E C Z Y .— Prochownia K azańska, 4 9 -— Handel dzisiej­
szy E gyptu  (dalszy ciąg), 52.— Telegraf; Zdroje wytryskowe w ier­
cone, 62 .— Obserwacye meteorologiczne, 64. — Sprostowanie omy­
łek , tamże.

Sed tamen salis petrae, lure mope can uhre, et sulphuris, 
et sic facies tonitrum, et, coruscationem, si scias, artificiutn.

R o g er  B a c o n  de Nullita/ae Magics an. 1316. 
Wszakże saletry , proszku węgli, i siarki biorąc,utworzysz 
grzmoty i błyskawice, jeżeli dojdziesz jak się to robi.

ARTYLLERYA Prochownia Kazańslca. — Ten za­
kład, jeden z najważniejszych tego rodzaju w R ossy i, za­
łożony został roku 1788. o półczwartej w ersty od Ka- 
zanu, na wzniosłym nadbrzeżu rzeki Kazanki. Ma 011 je­
dno oddzielne przestroue miejsce, do robienia mieszaniny 
maleryałów prochowych przeznaczone, 37. m łynów o ka­
mieniach walcowatych z surowcu czyli lanego żelaza, 4. 
machiny do ziarnowania, 4. suszarnie, dwie sale do szli­
fowania czyli polerowania prochu, i sortowania onego 
podług wielkości ziarna, dwie sale do ważenia go i pako­
wania w beczki, 4 . składy prochowe z kamienia, ( z k tó­
rych dwa wzniesione nad poziom, drugie dwa pod ziemią), 
a jeden drewniany; trzy pawilony dla oficerów, a5. ko- 
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szar, 10. sp ich le rz y  i  200 ,  d o m ó w , jedna kap lica  ruska ,  

i  jeden  m ecze t  ta tarsk i ,  n ako n iec  sta jn ie  n a  270. k o n i .
W alce  su ro w co w e ,  zastępu jące  w e  m ły n a c h  tu te jszych  

k a m ie n ie ,  m aja  p o s tać  zw y c za jn y c h  m ły ń sk ic h  kam ien i:  

k a ż d y  z n ich  w a ż y  200 .  p u d ó w  (80723- blisko fu n tó w  n. p.);  

d w a  tak ie  w alce  obracają  się na  jed n e j  osi; p łaszczy n a  po  

k tó r e j  toczą się, i  k tó r ą  w  obrocie  sw oim  przeb iegają ,  tak ­

i e  z lanego żelaza, jest u tw ie rd z o n a  n a  k am ienn em  p o d m u ­

r o w a n i u ,  w y so ko śc i  zw y cza jn e j  sto łu , i m a  w rę b  szerok i 

d rew n ian y ,  k tó rego  p osuw is tość  k u  ś ro d k o w i  je s t  n iezna­

czna. M achinę tę  p o rusza  p a ra  kon i ,  ( p r z y p rz ę ż o n y c h  po  j e ­

d n em u  do każdego  z k o ńcó w  be lk i  poz io m ej) ,  k tó re  cho­

dzą w k o ł o ,  po  ziemi g n o jem  w y s ła n e j .  T e  k on ie  p o p ę ­
dza  dw óch  ludzi idących  p rzo dem , gdzie c i i  zarazem  p o r u ­

szają  ciasto p ro ch o w e ,  zesk ro b u ją  je i z garnia ją  n a  k u p ę ,  

w  in iarę  jak  się rozp łaszcza ,  w  g ru d y  zbija, i  rozm azu je  po  
brzegach .  N a  to, jeden  z n ich  m a  n ó ż  d rew n ia n y ,  a d r u ­

gi w ło s ianą  szczotkę. K a id y  z n ich  jes t  o k ry ty  od s tóp  

do g ło w y  koszu lą  z g ru b e j  i  tęgiej skóry ; t a  m a  w yc ię te  
d w a  o tw o r y  o dpow ieda jące  o c zo m , o p a trzo n e  p łask iem i 

szk łam i w  ksz ta łc ie  o ku la rów , a n a p rz e c iw  u s t  jes t  szpara,  

n a d  k tó rą  zna jdu je  się daszek  czyli u m b re lk a  ze skóry , p o ­

ch y ło  11a d ó ł  schodząca, n a  k sz ta ł t  w izy e rk i  u  kaszkieta .  W ie­

dzą  tu  d obrze ,  że  u b ió r  tak i  acz n ie  zabezpiecza dostatecznie  

osobę ro b o tn ik a  w  raz ie  exp lozy i ,  wszelako odw raca  zby t  
m o c n e  uszkodzen ie .  S ta ran o  się p rócz  tego zm nie jszyć  
moc sk u tk u  w y b u c l in ie ń  p rzez  nad an ie  m ły n o m  k sz ta ł tu  

k w ad ra to w eg o ,  i w ie rzch n ieg o  p okryc ia  z łożonego z desek  

w  laki sposób ru ch om ych ,  ze  w  p rz y p a d k u  w y b u c h u  sp o ­

jen ie  ich  puszcza  z ła tw o śc ią  i  one rózs tępu ją  się.
W  robocie  k ładz ie  się n a  raz  60. fu n tó w  m ieszan iny  z ło ­

żo ne j  z 4o . części sale try , 9. części węgla, a  6. siarki,  lub  jak  

zamiar w ym aga  36 : 6 : 4. K ażdy z osobna  z ty ch  a r t y -
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kułów  Jest poprzednio utarty w takich samych młynach, po­
czerń dopiero miesza się je. Tu massa jest dokładnie z-jedno- 
czona, albowiem miele się ciągle przez 5 . godzin, i to przy-
lekkiem skrapianiu wodą. Od tem peratury powietrza zale-

/

ży ilość wody potrzebnej do zwilgocenia. Średnio liczą, 
że potrzeba 12, funtów wody do 60. funtów mieszaniny.

Po zmieleniu, proch ziarnuje się zwyczajnym sposobem, 
to jest wkłada się mieszaninę jeszcze wilgotną wraz z ma­
łym krążkiem kulisto-spłaszczonem  ołowianym w sita , 
których pięć razem otrzymuje poruszenie we wszyst­
kich kierunkach, nie za pomocą machiny, ale rękami ludz- 
kiemi. Proch spada do skrzynek umyślnie na to pod sita­
mi umieszczonych.

Ziarnowana massa idzie do suszarni. Ta sala ogrzówa 
się szczapowem trzygraniastem drzewem, pó ł -  sążniowej 
długości. Tam stawia się w małych naczyniach na gatun­
ku las złożonych z prętów  drewnianych, które od po­
dłogi sali, a ż do pułapu krzyżują się •, aby zaś proch tak 
rozstawiony otrzymał przyzwoity i jednostajny stopień cie­
p ła , umieszcza go się według potrzeby, już wyżej, ju ż  
niżej w suszarni, a za każdem przenoszeniem z miejsca 
na miejsce przemiesza się go. Mocne gorąco w suszar­
ni zmusza robotników, że zupełnie nago w niej pracują.

Po wysuszeniu, które w pięciu lub sześciu dniach koń­
czyć się zwykło, wsypuje się proch do długich płócien­
nych worków, i w nich przez dwóch ludzi tam i sam 
potrząsa się go dla oczyszczenia. Tern ręcznem działaniem 
odsiewa się drobny pył, który pęd powietrza precz unosi, 
poczem idzie proch na sito, ale nieotrzymuje tu jeszcze 
ostatecznego szlifowania, nakoniec wsypuje się w  baryłki 
po trzy pudy i tacza się go co dwa tygodnie raz.

Gdy fabryka jest w należytej czynności, zatrudnia 700. 
ludzi; nocą w nićj niepracują; przez ciąg pięciu zimowych rnie-
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sięcy jest także robota zawieszona dla tego, ze w ody za­
m arzają podczas ciężkich m rozów . Jednakże jeżeli po trze­
ba nagli, w tenczas i p rzy  latarniach pracują. T en zakład 
jest w stan ie  produkow ać 42 ,ooo. pudów  (16 ,961^  blisko 
cen tnarów  n. p .)  prochu miesięcznie.

Chociaż proch tutejszej fabrykacyi nie św ieci się, i ma 
ko lo r trochę szaraw y, pomimo tego jednak nie pyli i nie­
ła tw o  się kruszy, a co do skuteczności w yrów nyw a p ro ­
chow i innych fabryk  ro ssy jsk ich ; proch bowiem  kazański 
pokazuje: działow y 65 . do 80, karab inow y 75. do 90,
m yśliw ski zaś 100, do 120. stopni siły .

S ale try  i siarki dostarcza tej p ro ch o w n i, fabryka Mo­
szyńska, a węgiel przychodzi z okolic Kazanu, gdzie ugo­
dzeni w ęglarze pałą węgiel i dostawiają go do fabryki.

T en  zakład ma ogółem osób 71Q, to jest, jednego J e ­
nerała , jednego podpułkow nika, jednego m ajo ra , pięciu 
nad-zorców , dwóch podporuczników , dw óch m ajstrów  p ro - 
chow ników , dwieście żo łn ierzy , i pięć set robotn ików  li­
cząc w  to ludzi dozorujących konie fabryczne. ( A llgem , 
m ilit . Z e itu n g ; —  B u l i .  F e r r . ) .

S TA T Y ST Y K A  H A N D L O W A .—  F g y p t . —  (D alszy  
cia<r ze s t : 3 i . ) . —■ K ażdem u wiadom o już z dziejów  sta­
rożytnych, że Egypt jest doliną przeszło i o 4 . m il n , p . 
długości mającą, k tóra jest ściśniona górami ód dzisiejszej 
Syeny  do K a iru , tak że ty lko 1 do i i  m il n . p . ma 
sz e ro k o śc i, od K airu  zaś począwszy, rozszerza się ona 
ty in  bardziej, im w ięcej zbliża się do morza środ-ziem nego 
i tw orzy tró jką t czyli owe znane Delta, którego ram iona ma­
ja  po 17. przeszło, a podstawa czyli brzeg morza śródziemnego 
około »6.lakichże m il.Przestrzeń ziemi urodzajnej Egyptu po­
dają na 263 ,So3 . w łó k  11.p. ( 4,3 oo,ooo. heclarów )\ blisko pó-
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łowa tej przestrzeni może być zalana przez Nil, i daje je ­
den lub dwa zbiory rocznie, ju ż  ta k  ciągle przez 5o. do 
4 o. wieków. Jeden mórg n. p. wydaje w Egypcie średnio 
biora(c g|= korcy n. p. pszenicy, gdy tymczasem takiż morg 
celniejszej ziemi u nas, ledwie wyda w przecięciu 7 |  korcy 
tejże miary. Niedziw przeto że Egypt, biorąc miarę do je ­
go ludności, produkuje zboża znacznie nad swoja potrzebę.

Równiny k tóre  Nil zalewa, przedstawiają żyzność, która 
przechodzi wszelkie w yobrażenie; od maja lub czerwca 
zwykle aż do września woda przyb ie ra ;  rolnik tu  me ma 
potrzeby orać, sieje on prosto po ustąpieniu dobroczynnej 
rzeki,  na ową mulastą powlokę, którą wody osławiły; siew 
odbywa się ręcznie: a zawleczenie broną wielkości ósmiu 
do dziesięciu stóp kwadratowych, na której jest usiane 
siedzenie dla człowieka kierującego pociągpwemi baw oła­
mi lub wołjni, tu używ anem i pod jarzmo, jest dostatecz- 
nem do zagrzebania ziarną pod powierzchnię ziemi; otóż 
to cały m ozó ł ,  jakiego tutejsza wymaga ro la ,  k tó ra  tu  
zawsze jest do poziomu rów nana  przez w ody  Nilu, będące 
najlepszym niwelatorem, bo zw ykle  pomału przybierają ,  
i  niemal całkowicie w ziemię wsiąkają.

To nasienie po siewie natychmiast pokryte ziemią, w sześć 
tygodni dojrzewra zupełnie, tak, że można rozpocząć żn i­
wo ; pierwsze żniwo przypada w  marcu: ledwo co sprzą­
tnięto ten p lo n ,  alić na  now o biorą się do s iew u; po 
sześciu tygodniach znowu zajęci są pow tórnym  zbiorem , 
a  to dla tego, aby jeszcze po raz trzeci zasiać; słowem zda­
je  się że ziemia tutejsza chce zmordować człowieka zby­
teczną obfitością swych bogactw. Nie dziw przeto, że p rzy  
takiej chojności ziemi, Egypt podług zdania P. G e r a r d  
francuza, autora O brazu rolnictw a i  rzem iosł E g yp tu , nie- 
tylko wróci się ,  ale naw et w  krotce przewyższy swoją 
dawną świetność, skoro k iedy cieszyć się będzie matdremi 
ustawami rządowemi.
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Do najważniejszych ziem io-płodów  Egyptu należą; psze­
nica, ta jest dwojaka, arnau tka i druga z m niej tw ardem  
ziarnem  ( T riticu m  hybernurn  Z ..) nopoę Homera; kaw a w ła­
snych plantacyj, prócz Arabskiej w łaściwej JMoca czyli ra ­
czej JSIokha, z p row incy i H a szid -e l-B e h il, K a ta b a  i  J a -  

f a ,  a osobliwie z okręgów  K u sm a , Dhebi, i Uddeu k ró ­
lestw a Y em en  w  Arabii pochodzącej, i przez jego p o rty  
M okha , Ilode ida , a szczególniej L o h e ja  sprow adzanej, k tó­
ra  jako przechodow y arty k u ł handlow y także w  znacznych 
ilościach z portów  E gyptu  w yw ozi s ię ; cukier w łasnej 
planlacyi i ralinacyi; indigo ta k ie  własnego zbioru, podlej­
szego atoli gatunku jak  am erykańskie: ostatnie dopiero p ró ­
by  w  Sennaar  z r . b. dały  przednia, farbę; tytuń, a osobliwie 
baw ełna. T y tuń  palą tu  niety lko męszczyzni ale i  niew ia­
sty, jak w  w ielu  nadm orskich m iejscach Ameryki ow e zna­
ne przysm aki sigarello , jak  w  n iek tórych  częściach Polski 
i  R o ssy i, gdzie ten n ieprzyzw oity  dla te j p łc i nałóg 
w k rad ł s ię , zapew ne z braku um ienia obrać sobie stoso­
w niejszych za tru d n ień ; jak nareszcie w Irlandyi gdzie k o ­
b iety  nizkiej klassy palą ty tuń , gdy męszczyzni wcale n ie - 
używ ają palenia.

Piyż nietylko w  bardzo znacznej ilości jest upraw iany  w E - 
gypcie, ale nadto jego gatunek jest w yborny  chociaż n iz i­
now y; osobliwie okolice D am ietty  dają przedni ryż, znany 
pod nazw iskiem  mezellaoni.

W  ostatnich k ilku  latach, zaprow adzono lub ulepszono 
i  rozszerzono szczególniej upraw ę ty tun iu , szafranu, opium  
i  indigo. Pow iększono plantacye drzew  o liw nych , kafo - 
w ych, palm  dachtylow ych i w innice pozakładano. Pom ię­
dzy w ielu  innem i, gatunek w ina zwany Damaszkowy, k tó - 
rego jagoda jest ogrom nej w ielkości, przezroczysta, czer­
w ona wo-zlocista, cokolwiek farbą pokryta, smaku muszkateli, 
je s t oddawna bardzo obfity, tudzież koryn lliy  czyli latorośl 
w inna dająca rodzenki d robne , pićrw iastkow o z Persyi



pochodząca. Daclityle ow oc od P hoen ix  d aciy lifera  od 
daw na przez greków  <poivtĘ  albo 9 o m x o ;  p c ć l.c w o ę  nazyw any. 
Egypskie są najw ięcej szacowane, celują bow iem  wielkością i 
m ięsislością naw et nad Tunetańskie, osobliwie w yborow e, 
k tó re  zowią królew skiem i. Osadę złożoną z 5oo. Serw ia n  
sprow adzono i um ieszczono w  dolinie (Jad  dla u p raw y  
drzew  m orw ow ych i chodow ania jedw abników . W 1820. 
w ysadzono 2 5 . m ilionów  m orw ow ych szczepów z rozka­
zu Baszy. W szystko to są spekuiacye samego Baszy 
czyli Wice -  k ró la Egyptu: najpom yślniej jednak  ze w szy ­
stkich jego pi'zedsiębierstw  udało  się mu rozszerzenie 
i  ulepszenie upraw y  baw ełny, W roku  1820 sp róbo­
w a ł pierw szy P. J u m e l  francuz zastąpienie gatunku 
krajowego rośliny  b aw e łn ian e j, k tó ra  daje ty lko  pośle­
dnią baw ełnę, Brazylyjską dającą tak  zw aną w  h a n ­
d lu  baw ełnę Pernam buco, k tó ra  szczególniej w  w yzszyni 
Egypcie pom yślnie się rozplenia. Ta roślina pochodząca 
z gatunku Gossypium  arhoreum, ciągle najpom yślniej się 
udaje. Baw ełna z niego, należy do tak zw anej d łu g ie j j e ­
dw abnej: jest przew yborna w robocie, a gdyby m iała co­
kolw iek więcej białości i gdy będzie zupełn ie j chedozona, 
zastąpi całkowicie Pernainbucką i Luizyańską, k tó ra  jak w ia ­
domo jest w yborna, osobliwie na axam it baw ełn iany  czyli 
tak  zw any manszesler (fu s tin ) . Z ebrano z tej próby  25 ,00 0 . 
bal baw ełny, każda po 200 . fun tów . Z akupiono ją w  ca ł­
kow itości do L iverpool po cenie bardzo nizkiej 5 5 . do 60. 
groszy poi. za funt. W  roku  1823. zbiór baw ełny  b y ł 
tak  znaczny, ze po zaspokojeniu tego, co było  zam ów ione 
przez porty  morza środ-ziem nego, 5 o,000. bal odesłano je­
szcze do Anglii. W ro k u  1824. zbiór baw ełny  znow u p o ­
tro ił się, znaczna bow iem  przestrzeń  ziemi opuszczona lub 
zaniedbana, została obrócona na to: a dla uczynienia tych 
gruntów płodniejszem i, wyczyszczono kanały  użyźniające, 
k tórych  już od daw na n ie u ży w an o ; wywieziono w tym
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ostatnim roku bawełny i 45,3a3 . bal; sama M arsylija  7500. 
bal otrzymała. Ta nowa tak pomyślnie zaprowadzona do 
Egyptu i tamże przyswojona bawełna, nosi z wyraźne­
go rozkazu Wice-króla nazwisko bawełny Jm nel, na ucz­
czenie pamiątki pierwszego pomysłu.

Jeszcze następujące rośliny egypskie zasługują dla swej 
użyteczności na uwagę:

W S a id  czyli wyższym Egypcie rosnąca Palma zwana JTlie- 
baidską czyli Said  albo Dourn, którą T li e o f  r a s t Kuy.'.o'oopa 
nazywał, jest to: Cucifera thebaica , L i n n e u s z a ;  Hy~ 
phcene erinita, G a e r 111 e r a; Doum a tliebaica, P e r s o o n a  
(w E dit. no u. D u h a m e l ) .  Gaje ona owoce słodkawe, 
aromatyczne jak dachtyle, ale podlejsze cokolwiek; te o- 
woce o których pierwszy A n g u i l l a r a  wzmiankuje, prze- 
dają się na targowicach K airu ; błonka one pokrywająca 
jest cienka, a ich pestka rogowata służy na paciorki.

Drzewo Myrabalanowe Xym euia cegyptiaca, ( D e s f o n -  
t a i n  es); Balanites cegyptiaca, ( D e l  i l e ,  Flora Egypt.), 
dające owoce, których mięso kwaskowate i chłodzące, jest 
zarazem lekkie i pulchne, a pestka podługowato-pięcgra- 
niasta. Ten owoc był niegdyś pod nazwiskiem miroba-> 
łanów egypskich lub balanitów bardzo w użyciu aptócznem 
u Arabów.

Gatunek figowego wyniosłego drzewa Ficus sycomorus 
L in  n., którego drewno uchodzi za bardzo trwałe, nieule- 
gająee zepsuciu: stąd też jego użycie na trunny kosztowne. 
Owoc ma mięso jędrne, przezroczyste, żółlawo-białe, sma­
ku słodkawego lecz nie osobliwego; arabowie atoli bardzo 
wiele tych fig spotrzebiiją na pokarm.

Gatunek szakłaku, drzewo jeszcze przez H o m e r a  sła­
wione ze sw e g o  przedziwnego miodowego owocu Xmto; , 

uekćn̂ u; Ilham nus lotus L 11111., Ziziphus lotus W i l l d e n . ,  
które w B ahra  czyli niższym Egypcie rośnie po nadbrzeżu
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m órsk iśm , a najpospolitsze jest na brzegach Tripolis  i 
T u n is , czyli tak  zw anych Syrtes  u  starożytnych, od Cy~ 
renaica  począwszy, aż do B yzacena»

Ac.acia heterocarpa, D e l i l e  F lora egypt., krzew  po a- 
rabsku  Cylgyl nazyw ający się, szczególniej od zachodniej 
granicy  Egyptu ku  Libii rosnący, p rzez P. C a i l l i a u d  
na drodze do Oasis S yuah  natraliony,

M yrsy n e  a fr ica n a , k rzew  pospolity którego jagody o- 
rzechow ate m ają w sobie po cztery  ziarna, odpowiedające 
m oże tem u, co starożytni nazyw ali A m om um ,

G ranat, P u n ic a  g ra n a tu m , którego znany  duży owoc 
pełen  kom órek napełn ionych  mięsem soczystśm  czerw o- 
nawera, kwaskowato -  słodkiem . D aw niej robiono z niego 
wino, a starożytni grecy nazyw ali go p«a«- '

Rącznik zw yczajny Iiic inus com m unis  L i n n ,  k tó ry  tu  
jest trw ałym  i drzewiastym . H e r o  d o t  zow ie go Klx(; 
olej z jego ziarn  je st w yborny  do ośw iecania, a gdy św ie­
ży, jest skutecznym  środkiem  lekarskim  na przeczyszczenie.

C ytryny i pom arańcze, p ierw iastkow o z M e d y i  od n ie ­
pam iętnych czasów sprow adzone i przysw ojone w Egypcie, 
już znane tu  przed epoką A rgonautów , zw ane przez p i­
sarzy greckich Kri-pia, jayiXAz' lzż-

Grzybienia dw a gatunki, N elum bó L o tos, Nymph-aea 
L o tu s) p ierw szy z nich daje ów  bób egypski T h e o f r a -  
s ta ,  u greków  starożytnych znany pod nazw iskiem  Kuau.oę 
atyuicTtaxoj; drugi k tóry po arabsku baszenin, a korzeń jego baj-  
m ar urn zow ią, jest ten sam co H e r  o d o t  w zm iankuje 
pod nazwiskiem Xo-ro' Xeuz.0'5, ma 011 ow oc kształtu  m aków ­
ki, zawierający w sobie nasiona , k tóre upalano jak  ka­
w ę i w tym  stanie pew ien rodzaj clileba z nich robiono.

G łów niejsze a rtyku ły  handlu  w yw ozow ego Egypskiego 
które otrzym ujem y z jego portów , częścią p łody  lego k ra ­
ju , częścią tylko za jego pośrednictw em , już z wysp, z g łę -
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bszych części Afryki, ju z  Azyi pochodzące, sr.: Aloes, Ambra, 
Ammoniacum (gum m o-żyw ica), Assa foetida (czarcie łajno), 
Balsam de Mecca, Bdelium, Bezeordy (wschodnie), Cassia fi­
stula ( strąki ), Kaw ek i albo mogadon  (owoc jak  śliw ka 
z drzew a indyjskiego M im usops elengi L), Cocculi Indici, Co- 
locasia  (korzeń  pokarm ow y niegdyś zw any Corsium, z ro śli­
n y  w odnej blisko spokrew nionej z rodzajam i A ru m , C y-  
perus), Colocynthy, Copal, C urcum a, G albanum , Gummy 
arabskiej dwa gatunki, to jest: T orska (turicpie) i Giddach 
(G edda), lm bier, Ju juby , M yrobalany, M yrrlia, N ux vom i­
c a  (w ronie oko ), O libanum , P iżm o , P y re trum  (ko rzeń ), 
Sagapenum , S arcocolla, S em e n -C o n tra  (cy tw arow e na­
sienie), senes, szafran , tam aryndy, terpen tyna, wosk, Z e - 
doaria (korzeń cy tw arow y). T rzy  w ażne rośliny  chlebo­
w e  to jest, Z ygophyllum  album , Cucumis fa r in o sa ,  i P a n i-  
cum  ta rg id u m  nowo postrzeżone przez pruskich p o d ró ­
żn ików  E h r e n b e r g  i  H e m  p r  i  c li, mogące stać się wa- 

żnem i dla handlu  na przyszłość.
Prócz tych n ierów nie w ażniejsze tow ary  w ychodow e 

Egyptu  są następujące: daclitele, drzew o hebanow e, oliwa 
i inne oleje, kość słoniow a surow a i obrobiona, skóry  ba­
w ole, sok cy trynow y, natron  (soda w  kryształach), p ióra 
strusie, trzciny  całe i  szczypane, sól ammoniacka, łój, pia­
sek z ło ty  czyli m ika żó łta , bób, soczewica, kukuryza, ję ­

czm ień, ry ż .
N iem ało jest obecnie w  Egypcie zakładów  do rozk rze- 

w ienienia oświaty przeznaczonych. Jeden dziennik czyli 
gazeta zaczęła w ychodzić od Czerwca r . b. w  A le x a n d ry i  
w  języku arabskim , druga już od lat kilku ciągle w ycho­
dzi w  Kairze. Zaprow adzono w tej stolicy już  kilka dru  
k a rń ; dwie szko ły  wyższe, a i4 o . szkółek publicznych 
początkowych, znajduje się w t e m  mieście. W B idacqu  
m iejscu odległein przeszło  pó ł mili od K airu , jest za ło-
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zo n e  L yceum ; ta  szko ła  m a zd a tn y ch  nauczycie li i zn a ­

czną b ib lio te k ę ; u czn ió w  w  n ie j je s t  100. z  ok ładem ; u -  

c z ć l  ich  ję z y k ó w  arabskiego, persk iego , tu reck iego , g reck ie ­

go, łac iń sk iego , w łosk iego  i francuzk iego , m a tem aty k i w y ż ­

szej, m ie rn ic tw a , ry su n k ó w , fizyki, c h e m ii, liis to ry i, g eo ­

grafii i  t. d. L udzi n a w e t w  d o jrza ły m  w iek u , liczących  od 

3o . do 35 . la t, k aże  Basza uczyć ję zy k ó w  E u ro p e jsk ich , aby 

tłu m aczy li obce x iążk i, k tó re b y  ra d  puścić  w  obieg w sw o ­

im  k ra ju ;  u ż y w a  on  tak że  ty c h  lu d z i za  tłu m aczó w  rz ą ­

d o w y ch  lub  za se k re ta rzy . W iadom o p ró cz  tego  ile  m ło ­

dych  F g y p cjan  kosztem  V ice-K ró la  sposob i się  w  P a r y ż u ,  

T u lo n ie  i in n y ch  m iejscach  F ra n c y i do  g łó w n y c h  p o słu g  
k ra ju , do sz tu k i w o je n n ć j, m a ry n a rk i ,  h a n d lu , sz tu k i lć -  

k a rsk ie j i  t. p . Basza posiada  b ib lio tekę d o ręczną  z ło ­

żo n ą  z 25 ,ooo . tom ów  w e  w szy stk ich  języ k ach , k tó ra  dla 
każdego  cudzoziem ca jes t o tw a rta .—  W p o zn an iu  ty c h  z a ­

k ład ó w  i w szelk ich  n a u k o w y ch  c ie k a w o śc i, ta k  co do p ło ­
d ó w  p rzy ro d zen ia , ja k o  te ż  co do n ieo ce n io n y ch  z a b y t­

k ó w  sta ro ży tn o śc i tego k ra ju , w ie lk ą  m ożna  b y ło  m ieć p o ­

m oc w  osobie św ia tłeg o  i u czynnego  P . D r o v e t t i  b y łe ­
go konsu la  francuzk iego , k tó r y  od w ie lu  la t tu  b y ł z am ie ­

szk a ły . P. M i m  a u t  w ła śn ie  te raz  od 23g‘> czerw ca  r .  b . o -  

be jm u jący  jego  u rz ę d o w a n ie , n ie  z d o ła  m o że  dać w  ty m  

w zględzie zaspokaja jących  ob jaśn ień , k tó ry c h  racze j u  P . 

A n a s t a s s i  k onsu la  S zw edzkiego , i B a r c h e r  k o n su ­

la  W . B ry tan ii szukać  tr z e b a , w ą tp ić  b o w iem  n a leż y , aby  

D r o v e t t i ,  k tó ry  tak  nagle z zadziw ien iem  n a w e t V ice- 

k ró la  p rzez  sw ój Rząd o d w o łan y  zo s ta ł i ta k  sp ieszn ie  d o L i-  

w o rn o , a następn ie  do F lo reu cy i u d a ł się, w ró c ił n a  s ta łe  

m ieszkanie  do A lexaiidryi. W e w zględzie  c iekaw ości n au k o ­

w y ch  podam y n iże j n iek tó re  jeszcze szczegó ły .—  W szystk ie  
w yznan ia  m ają  tu w olne sp raw ow an ie  sw y c h  ob rzędów , je ­

d n ak że  m achom eLańskie je s t  panujące, i do niego się w y­

znaje  najw iększa  liczba m ieszkańców  E gyptu :



Wojsko linijowe Baszy Egyptu złożone niemal całkiem 
z murzynów, nie jest liczne; nie ma on nad 10,000. pie­
choty, 9060. jazdy, a 1200. artyleryi i 3o. dział polo- 
wycli. Żołnierz ma wprawdzie dość dobrą postaw ę, ale 
ducha wojennego, ani żadnego przywiązania do Baszy, kLó- 
ry niewypłaca żołdu, niem ożna po nim wymagać. Wszak­
że ludy podbite, są w stanie znaczne massy ludzi uzbrojo­
ne wystawić. Itak , pomiędzy Wehabitami których ludność 
282,000, dusz wynosi, 5 1,000. jest zdolnych do boju; Be- 
duinowie mogliby wystawić 35,920. piechoty, a 5,783. jaz­
dy; niemniej Arabowie niemający stałego siedliska, któ­
rych liczą 25o ,o o o . dusz ludności, mogą dostarczyć 4 i,3oo. 
piechoty, a 8700. jazdy. Cała ta siła zbrojna atoli nie 
bardzo wiele znaczy, albowiem nawet w Egypcie gdzie le­
dwie 00, usilność Wice-króla rozsądną karność i ściślejszy 
dozór zaprowadzi, wszystko znowu wkrótce do dawnego 
wraca nieładu. Najnowsze urządzenia w wojsku zostały 
uskutecznione przez francuza nazwiskiem S e v e  byłego 
adjutanta przy jenerale G r o u c h y ,  który umiał się wchle- 
bić Wice-królowi, został Muzułmanem, uorganizował naj- 
pierwćj batalion, a później i 5,ooo. arabów, przy których 
kilku francuzkich oficerów przyjęło służbę. S e v e  otrzy­
mał urząd Soliraana-Kej, znanego z wyprawy Egypskiej 
w Peloponezie, drugi zaś oficer korsykanin nazwiskiem 
M a r  i który był kapitanem w wojsku lrancuzkiem także 
aa czasów Cesarstwa, został Bekir-Agą i jest instrukturem 
korpusu pierwszego Generała, Khurszyda Bej. Ci dwaj 
cudzoziemcy mający wiadomości sztuki wojennej i trzeci 
oficer francuzki P. de C e r i s y  świeża przybyły, kLórysię 
bardzo ze swych posług podobał Wice królowi, są naj­
celniejsi z pomiędzy tych, którzy zostają w służbie Egyp-
ękiej. __ Flota Baszy składa się obecnie z 11. fregat, 5 't.
korwet, brygów i goeletów,(część Lej floty opuściła w Czci-
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wen b. r. ujście Nilu niewiadomo dokąd przeznaczona). 
Chociaż. Egypt nie jest uważany za osobne państwo, a- 

le za prowincyą turecką, jednakże Porta ma obecnie tyl­
ko pozór władzy w tym kraju. Cały jej istotnie skute­
czny wpływ  ogranicza się na władzę Cieniów ( ducho­
wnych i razem prawników). Są to powiększej części w y­
rafinowani i przewrotni intryganci, jak zwykle w kra­
jach ciemnoty, którzy dzień i noc dybią na przyjazną po­
rę , aby dzisiejszego władcę Egyptu naznaczonego przez Portę, 
zrzucić.— Już od r. 1825. rzatdzący tym krajem Wice-król 
Mohammed Ali,ma lat 60, jest synem Ibrahima Agi, naczelnika 
straży drogowćj w Kavala w Rumełii; wzniósł on się sto­
pniami przez swoje odważne przedsięwzięcia do tej godności, 
którą obecnie piastuje; podbił sobie kolejno Nubią, Kardo- 
ston, prowincyą państwa D a rfur  i H abesz, jako też i p ra­
wie całą Arabiją, tylko po za Hedziaż w południowej Arabii 
nieodważył się dotąd. W jednej z tych wypraw wojennych 
w  Dongola podczas powstania w tym kraju, utracił Wice­
król, starszego syna I z m a e 1 a Baszę, drugi syn T u s s u 11 co 
zginął w Arabii, zostawił mu jednego wnuka A b b a s a M ir ­
zę . Dziś wiec ma tylko jednego syna bezdzietnego I b r a ­
h i m  a w 3g. w ieku życia będącego, i jednego wnuka. An­
glik autor dzieła pod napisem Scenes in E gypt and N u ­
bia, wyszłego w roku 1824, który miał sposobność roz­
poznania charakteru Baszy Egyptu, podaje go za pra­
wdziwie turecki: jest on otoczony różnym i włóczęgami 
cudzoziemcami, którzy mu pochlebiają, podają mu m y­
śli, kierują jego mową, i chcą żeby to wszystko za 
jego własne pomysły uchodziło, o czern on nigdy nie- 
myślał. Lecz tak Basza ze swej strony jak oni, ubiega­
ją się tylko ó to, kto z nich więcej na drugim zyskać po­
trafi. Pomimo wszystkich usiłow ań do podniesienia czyn­
ności przemysłowej i upowszechnienia oświaty o których
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wyxej była mowa, wyobrażenia Baszy Egyptu o gospodar­
stwie i administracja krajów były dotatd fałszywe, i zbyt wi­
docznie pokazuje się, ze wszystkie urządzenia jedynie dla o- 
sobistycli zysków są podjęte; prawie wszystkie bowiem 
rodzaje zarobku usiłuje on do siebie zaganiać, aby temi 
płodami krajowemi i towarami obcemi do kraju w prow a- 
dzonemi, które najwięcej dają korzyści, sam na w łasny 
rachunek prowadził handel; na  czym wszakże źle wycho­
dzi, bo wszelka robota jest źle w ykonana, a zagraniczni 
kupujący oszukują go, ogromne summy zyskując. W 1820. 
r . dowiedziawszy się Basza o zyskach które mieli kupcy 
w  18 J 9 - « a szafranie, rozkazał ten artykuł wyłącznie so­
bie zostawić. ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

T E L E G R A F  S Ł A W I A N I N A .

— Z d r o j e  w y t r y s k o w e  w ie r c o n e  z w a n e  s t u d n i a m i  a r t e z y j s k i e m u - — 

D o n ie ś liśm y  d a w n ie j  (n a  s t r .2 5 5 .T o m u  1 .) n ie k tó re  s z c z e g ó ły ,ty c z ą c e  

sio  s tu d z ie n  w ie rc o n y c h  w y try s k o w y c h  , z n a n y c h  p o d  n a z w is k ie m  

a r t e z y j s k i c h .  T e n  p rz e d m io t  u w a ż a m y  z a  b a rd z o  w a ż n y ,  i  u p o ­

w s z e c h n ie n ie  ta k ic h  s tu d z ie n  u  n a s ,  n ie o c e n io n e  m u s ia ło b y  p r z y ­

n ie ść  k o r z y ś c i : bo  n ie ty lk o  w ie le  o k o lic  d o z n a ją c y c h  d z iś  n ie d o ­

s t a t k u  w o d y , z o s ta ły b y  o p a trz o n e  w  z d ro w e  i  o b fite  s z tu c z n e  z d ro -  

e ,  n a  w ie lo ra k ie  d o m o w e , ro ln ic z e  i  p rz e m y s ło w e  p o tr z e b y ,  n ie ty l ­

k o  p r z y  w ie rc e n iu  n a tr a f ia n o b y  z a p e w n e  c zę s to  n a  j a k ie  s k a r b y  

m in e r a ln e ,  b ą d ź  r u d y  k ru ś c o w e ,  b ą d ź  w ę g le  k a m ie n n e ,  s ó l ,  w o d y  

s ło n e  lu b  le k a r s k ie  i  t .  p . ,  a le  n a d to ,  w  m ia rę  l ic z b y  ta k ic h  p r a k ­

ty c z n y c h  p o s z u k iw a ń ,  w ie le b y  on e  p r z y c z y n i ły  s ię  do  szc z eg ó ło ­

w e j z n a jo m o śc i g e o g n o s ty c z n e g o  s k ła d u  z ie m i n a sz e g o  k r a j u ,  co 

je s z c z e  p o m im o  u s iło w a ń  n ie k tó ry c h  g o rliw y c h  o só b , n ie  m a ło  p o ­

trz e b o w a ć  b ę d z ie  o b ja ś n ie n ia .  D la  te j  to  p r z y c z y n y ,  s ą d z ą c  ź e  

w s z e lk i  b y  t e ż  n a jp o w ie rz c h o w n ie js z y  szc z eg ó ł, n a le ż ą c y  do  t a k  s z a ­

c o w n eg o  p r z e d m io tu ,  n ie  b ę d z ie  z a p e w n e  o b o ję tn y  d la  n a s z y c h  c z y ­

te ln ik ó w ,  u d z ie la m y  co s ię  n a m  w  te j  m a te ry i  n a w in ę ło .  O d  d a ­

w n a  je s t  z n a n y  j a k  w ia d o m o  te n  ro d z a j s tu d z ie n  w e  F r a n c y i ,  a le  

m o ż n a  p o w ie d z ie ć  n ie m a l z u p e łn ie  z a p o m n ia n y ,  c z y li r a c z e j  n ie -;
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przywiązywano do nich tej wartości, na jaką istotnie zasługują. 
Anglija, a szczególniej Amerykanie, to jest, Stany Z-jednoczone Ame­
ryki  Północnej, daleko lepiej umieli z tego korzystać, i dla tego 
takie studnie są w tych obu krajach bardzo pospolite, P .  F. 
G a m ie r ,  Inżynier górniczny departamentu P a s -  de -C a la is  mie­
szkający w A rra s  stolicy tegoż departam entu ,  otrzymał na­
grody 3000 franków w r. i 819. na rapport  P .  H e r i c a r d  d e  
T  h u  r y od Towarzystwa zachęcającego przemysł narodowy we 
Francyi za swoją gruntowną rozprawę w tym przedmiocie,  która  
była odpowiednią na zadan ie ,  przez toż Towarzystwo podane 
w 1818. roku, a która już i w 1826. drugiego doczekała się wydania. 
Nielicząc studzien dawnych tego rodzaju w C h a tea u  -  F ra g u ie r ,  
które już od roku 1759. istnieją, pierwsza taka wytryskowa studnia 
w okolicach Paryża po zwróceniu na nowo uwagi publicznej na 
ten przedmiot,  została wywiercona w F p in a y -S u r-S c in e  przez me­
chanika M u lo t  tamże mieszkającego, a to kosztem Margrabiny 
de G rollier, której gorliwość o dobro publiczne nie zraziły ani 
znaczne koszta , (wiercono bowiem na 257. stóp n. p. (7Ą. M e tres)  
głębokości, a wytrysk  wody nad powierzchnią miał blisko 17 stóp 
wysokości), ani wątpliwość pierwszej próby. Towarzystwo rolni­
cze paryzkie przyznało  w roku z. medal srebrny, Towarzystwo 
Ogrodnicze paryzkie także na rapport P. H e r i c a r d  d e  T h u r y  
jnedal złoty wielki tegoż r o k u ,  P a n u  M u lo t,  nadto to ostatnie 
towarzystwo uchwaliło publiczne podziękowanie M argrab in ie , 
co i Minister Spraw Wewnętrznych imieniem Bządu ze swej 
strony także jej przesłał. Odtąd utworzyło się w P a ry żu  Stowa­
rzyszenie przedsiębiercze pod lirmą D e g o u s ć e  e t  B y  e r  l e y ,  
ktorc sprowadziwszy z A ngli i ,  najbieglejszych wierciarzów górni­
czych , mających długie doświadczenie i gruntowne wiadomości 
geognostycznc za rękojmią pomyślnego skutku tych przedsięwzięć, 
podejmuje się nietylko wiercenia tych studzien i zrzódeł wytrysko­
wych do głębokości tysiąca stóp paryzkich (1064- stóp n. p . ) ,  ale 
też i poszukiwań kruścowych. Prócz tego przedsiębiorstwa jest 
już  obecnie w Paryżu óśmiu mechaników tego rodzaju (F o n ta in ie r s - 
Sondeurs), między któremi jeden jest bardzo wzięty pod firmą 
F l a c h a t  f r l r e s  o którym już dawniej wspomnieliśmy. W k ró t -  
kiin czasie założono tego rodzaju studnie prócz Stolicy Francyi, 
i  jej okolic jako to: w A u n a y , G en tilly , S t .  D e n is , P r i x , V illers- 
e n -Ą r th ie ,  w C o u rta lin , la  G arre-S t.-O uen , po jednej,  ale nadto
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w odleglejszych D epartam entach ; 1 tak  dwie w mieście B e a u v a is  
(Oise),  jednę w A n d e l y s  (E ure),  jednę w K re u tzw a ld  (Moselle),  
ą sześć w S t .  Q u e n t in  (A is n e ). Przy świeżo rozpoczętein wierce­
niu takiego rodzaju  studni w T r o y e s  stolicy departam entu Aube  
ciągle jeszcze w głębokości 761 stóp paryz. św ider zostawał w k re ­
dzie , i ta  tylko tym  była m iększa, im z większej głębokości. 
Prócz tego do T ou louse  (H au te -G arrone) ,  sprow adził P re fek t 
tego departam entu Pana F l a c h  a t  w celu założenia w t e m mie­
ście, które jest sławne ze swoich ozdobnych zdrojów, studzien te ­
go system u. W e F rancyi, najwięcej jednak studzien tych  posiada 
prowincya Artezya (A r to is )  to je s t ,  D epartam ent P a s - d e -C a la i s , 
osobliwie w okolicach m iasta B e th u n e ,  część departam entu de-la-  
Som m e  i departam ent du  N o r d  p rzy  St.  A m o n d .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

D O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E  C Z Y N IO N E  W  O B S E R W A -  

T O R Y U M  A S T R O N O M IC Z N Y M  W A R S Z A W S K IE M .
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B a r o m e t r  

w cal: i lin: par:

Termom:

Reaum .

Hygro-

metr.
W ia tr

S t a n

Nieba

14 cal:271in:7, 09 + 1 7 ° ,3 89 3 S pogodny
15 27 5, 09 + 16 , 3 85 W pogodny
16 27 6 , 28 + 14 , 9 85 W deszcz
17 27 8 , 05 + 12 . 5 85 SW deszcz
18 27 8 , 26 + 10 , 8 89 W pochmurny
19 27 6, 48 + 12 ,8 88 SW słońce i chmury
20 27 3, 93 + 13 ,1 92 | SW pochmurny

S p r o s to w a n ie  o m y łe k ,  w n ie k tó r y c h  e x e m p la r z a c h  n u m eró w  
08 i 29. S ło w ia n in a  p o p e ł n i o n y c h .—  st: 35. w. 19. od góry 
stoi- pługowi z całkowitym k lin e m , ma się znaczyć: pługowi, któ­
rego lemiesz jest nie pół k linow ata, ale jest całkowitym klinem  
obosiecznym.

strona
18
46
tam że

47
tam że 
tam że
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NB. Rycina należąca do Nru  28. dołącza sig do niniejszego.

wiersz zam iast popraw
9 od góry praw y lewy

13 od dołu i K urozwęki aż do Kurozwęk
12 — Cisaworyszem i Smo- Szczaworysein i Smo-

gorzewem gorzowem
2 od góry w  Ordynackie do­

b ra  Zamojskie
Ordynackiego

5 — Serebryszczami Serebryszczem
11 — dobrego drobnego


